
Sobota. Dnia 2 (14) Czerwca 1873 r.

Adres Redakcji „Kurjera Warsz.”: PŁAC TEATRALNY Nr 5, dom W. Ł. ZABŁOCKIEJ

rs. i kop. 80). .
Prenumerata przyjmuje się ro- 

JHeznie, półrocznie i kwartalnie.
Ręko pisma nadsyłane do 

Redakcji nie zwracają się.
Środa: Ś. Marka i Marceliana MM. 
Czwartek: Ś. Gerwazego i Protazego MM. 
Piątek: Ś. Sylweryusza i Serca Jezusowego. 
^obota^

Długość dnia godzin 16 min. 40 
h Przybyło „ „ 9 „

Kr 122. Dnia 14 Czerwca.

Wschód słońca o godzinie 3 min. 40.
Zachód „ „ 8 20.

Prenumerata „Kur. Warsz.“ 
wynosi: w Warszawie rocznie 
rs. 4 k. 80, półrocznie rs. 2 k. 40, 
kwartalnie rs. 1 kopiejek 20, mie­
sięcznie kop. 40; za odnoszenie do 
domu dopłaca się k. 5 na miesiąc.

Numer pojedynczy w Kan­
torze Redakcji kop. 5.

Redakcja otwarta od 11-ej 
rano do 2-ej po południa.

Dziś: Ś-go Bazylego Biskupa. 
Niedziela: Ś-ch Wita i Modesta.
Poniedziałek: Ś, Benona B. i Justyny P. M. 
Wtorek: ŚŚ. Adolfa B. i Marcyana M.™I1 IED Filn^7AUI0VI iUEll łfAllulnnuliE 

ROK PIĘĆDZIESIĄTY TRZECI.

— Jutrzejszej niedzieli jako przypadającej w okta­
wie iroczystości Bożego Ciała, jeżeli tylko pogoda 
dotrwa, •wyjdą uroczyste procesje na zewnątrz Świą­
tyń Pańskich, do 4-ch Ołtarzy w obrębie właściwych 
parafi’ wzniesionych, z rana, z kościołów: Ś-go Krzy­
ża, Panny Marji na Nowem-Mieście i z kościółka Po­
wązkowskiego, po południu zaś z kościołów: Ś-go Jac­
ku przy ulicy Freta i Śgo Karola Bóromeusza, przy 

* ulicy Chłodnej.
’i « Jutro w kościele Loretańskim na Pradze odpra- 
I wiać się będzie Nabożeństwo odpustowe na cześć Ś-go 

Antoniego Padewskiego, która to uroczystość w dniu 
wczorajszym w kilku Świątyniach Pańskich z zupeł- 
nem Nabożeństwem odpustowem się odbywało. 

ściany ogrodowej rozlewa się jak gdyby stłumiony od­
głos podziemnego grzmotu.

To Eldorado, w którefli znów truppa Texla założyła 
swoją siedzibę, ztamtąd dochodzą echa oklasków 
i przywoływali.

Dwaj współzawodnicy zapanowawszy teraz wyłą­
cznie na horyzoncie ogródkowym usadowili się jeden 
obok drugiego. .

I będą pilnować się wzajemnie, żeby któren nie za­
spał sprawy.

** * *

— Goniec Urzędowy podaje następujący telegram o 
podróży Najjaśniejszego Pana:
~ Szlureai’u,?! main,(8 czerwca). Jego Cesarska Mość 
Najjaśniejszy Pan, z Ich cesarsniv^l Wysokościami 
Następcą Tronu i Cesarzewiczową, raczyli pomyślnie 
przybyć dziś, o godzinie 10 z rana, do Sztutgardu.

— JW. Jenerał-Feldmarszałek Hrabia Berg Namie­
stnik w Królestwie, w dniu onegdajszym o godzinie 
8 minut 18 wieczorem, raczył powrócić do Warszawy 
z zagranicy. (G. P)

O Panie Russanowski!.....
Pamiętam (bo wdzięczna pamięć zachowała się 

we mnie dla twoich zasług) jakieś w małej budce na 
prędce w Tivoli urządzonej wystąpił po pierwszy raz 
przed publicznością Warszawską, w charakterze pierw­
szego teatrzyka ogródkowego.

Truppa twoja składała się z półpiętej osoby, byłeś 
bowiem ty, żona twoja pani Buchholtz, nie pamiętam 
już jaki amant i twój synek....

Graliście Adama i Ewę czy coś podobnego.
Kawał byle jak zamalowanego płótna służył wam 

za kurtynę, dekoracje (dwie zmiany: las i pokój) wzią­
łeś w spadku po jakimś teatrzyku amatorskim w prze­
szłym wieku odgrywanym, dwa krzesła pożyczane z ba- 
warji, z których jedno bez nogi, a drugie bez poręczy, 
oraz stolik sosnowy biedny stary kaleka, na którym 
już kufelki piwa niebezpiecznie było stawiać i dla tego 
odstąpiono go teatrowi, stanowiły twój przepych sprzę­
tów scenicznych.

Brakło tego i owego, ale ty byłeś wszystkiem o pa­
nie Russanowski i mogłeś śmiało powiedzieć „legio 
sum“.

Ty byłeś wszystkiem a wraz z tobą skrzypek i for- 
iepiauista, grający na brzęczącem pianinie, którzy two­
ją orkiestrę formowali.

Co nie dopowiedział aktor, to skrzypek wyśpiewał, 
a w razach ważnych fortepianista uderza!! silny ak- 
kord i publiczność domyślała się, że tu miejsce i chwi­
la rozpuścić wodfźe głębokiemu wzruszeniu.

** *
O panie Russanowski!
Wejdź dzisiaj do Alhambry i zobacz.
Cały ten ogródek przemienił się jak gdyby w wielki 

salon letni.
Z jednej strony budynek teatralny, który doprawdy 

najzupełniej już na miano Wielkomiejski! go letniego 
teatru zasługuje, opatrzony we wszelk e sceniczne 
pszybory, z drugiej bufet mieszczący się w pięknym 
i lekkim budynku całą szerokość ogrodu zajmującym 
a pośrodku wygodne miejsca dla widzów z urządzonem 
po nad nimi płóciennem okryciem, dającem najbezpiecz­
niejszą ochronę podczas niepogody.

Dowiedziałbyś się panie Russanowski, bo tych rze­
czy tam nie tają, że całe to urządzenie od dwunastu 
go piętnastu tysięcy rubli kosztuje.

A gdybyś się zapytał kiedy to wszystko się zwróci, 
usłyszałbyś odpowiedź, jaką nam uczynił przedsiębior­
cą trzymający w dzierżawie Alhambrę:

! — Żyje z publiczności warszawskiej, niechże i pu­
bliczność warszawska ma wygodę ze mnie.

Ma słuszność. Bo trzeba przyznać, że i towarzystwo 
pana Trapszy, może dzisiaj nawet w Warszawie dość 
pwiżne zająć miejsce. A repertuar, który na począ-

- stawił Pozytywnych nieznaną tu jeszcze premjo- 
«*iią sztukę Narzymskiego zdaje-się zapowiadać oży­
wienie i urozmaicenie nie lada.

A trzeba mu tego, trzeba koniecznie bo z pó za

Nie mówię zaś tego wszystkiego żeby ujmować tobie 
zasług o przezacny Russanowski.

Tyś sam był, i można o tobie powiedzieć. „Na po­
czątku był Russanowski, zanim się rozdzieliły lądy 
i morza to jest Transzo i Texel'1.

I dopóki istnieć będą w Warszawie teatrzyki ogród­
kowe, dopóty twoje nazwisko brzmieć będzie we 
wdzięcznej pamięci ludności tutejszej.

Już wieża Eabel nigdy nie, powstanie, 
Wniwecz runęły Atlantów Świątynie, 
Zginęli Grecy, zginęli Rzymianie, 
Lecz Russanowski nigdy nie zaginie.

** *
Pan Trapszo pozostał wiernym swojej tradycji i roz­

począł letni sezon w Alhambrze od sztuki nieznanej 
naszej publiczności, od komedji oryginalnej, która na 
repertuarze naszych Teatrów powinna była wcześniej 
zająć miejsce aniżeli wiele innych, nie wyjmując i „Cór­
ki króla Rene." Grano „Pozytywnych11 Narzymskiego,

Niepospolity talent zawcześnie zgasłego pisarza 
wzniósł się w tej pracy do wielkiej potęgi, która tem 
silniejsze na widzach wywierała wrażenie, że „Pozyty­
wni" nie stanowią jak w „Epidemji" świata obcego 
nam i niezrozumiałego. Przeciwmie,—gdzie idzie 
o pozytywizm, jesteśmy w domu, kto wie nawet czy 
Warszawa nie miałaby prawa upominać się o zaszczyt 
usłyszenia pierwszego kwilenia tego niedonoszonego 
dziecięcia dylentantyzmu naukowego i blagi. A choć 
Narzymski nie znał specjalnego warszawskiego pozy­
tywizmu, w ogólnych jednak i śmiałą ręką kre­
ślonych rysach wybornie, zgrupował porozpraszane 
w odmęcie stosunków społecznych momenta etyczne 
i stworzył całość, w której tendencyjność nie przesz­
kodziła mu zachować wszelkich artystycznych warun­
ków wymaganych od prawdziwego dzieła sztuki.

Najtrudniej szem właśnie było tu owo grupowanie 
danych, które rozumnie badać trzeba z tego szczegól­
niej względu, że pozytywizm niema swego kodeksu 
moralności jasno sformułowanego.

Zarzucano z tego powodu Narzymskiemu, iż jego 
pozytywiści nie są pozytywistami, ale zwyczajnemi ni­
kczemnikami, których na świecie zawsze było pod- 
dostatkiem. Zapewne, że nikt nie będzie utrzymywał 
iż brudny egoizm i poniewieranie wyższych celów ży­
ciowych, datują dopiero od Comta i znikną wraz z po­
zytywizmem; ale trudno też będzie komukolwiek za­
przeczyć, że pewne prądy, które od czasu do czasu 
nurtują życie społeczne ułatwiają wydobywanie się na 
wierzch mętów ludzkiej natury, że nawet pewne kie­
runki umysłowe dają filozoficzne uprawnienie złym 
skłonnościom i poziomym instynktom człowieka.

Do takich prądów należy bez wątpienia ów pozyty­
wizm który nazwalibyśmy społecznym, dla odróżnienia 
go od metody ściśle naukowej, oddającej wiedzy nie­
poślednie usługi. Taki pozytywizm musi opierać się na 
gruncie etycznym, służyć za tło na którem wady, uło­
mności i namiętności ludzkie, wytwarzają pewne od­
rębności charakterów. Słowem oderwać go od natury 
człowieka niepodobna, jeśli tylko pisarz dramatyczny 
chce wprowadzić widza w świat rzeczywisty, żyjący a nie 
w krainę zaludnioną abstrakcyjnemi ideami. Jedy­
nym błędem Narzymskiego, jest zaniedbanie wa­
żnego czynnika dramatycznego jakiegoby mu dostar­
czyć mogła walka natury szlachetnej obałamuconej 
filozoficzną stroną pozytywizmu z krańcowemi jego 
wynikami spółecznemi.

Brak ten jednakże mógł pochodzić z osobistego za­
patrywania się zmarłego pisarza na zadanie sztuki 
tendencyjnej, której chciał prawdopodobnie nadać 
doraźniejszą doniosłość kreśląc wpływ pewnego prądu 
na massy skwapliwie stosujące db życia wszystko to co 
schlebia ich słabościom, nie zaś na wyjątkowe jednóst- I 

ki, dla których pozytywizm jest tylko odrębnym kie­
runkiem myślenia.

Gdyby pozytywizm nie wychodził po za sferę czystej 
myśli, gdyby go zredukować można do teoretycznej 
szermierki, do gazeciarskich sporów,—„Pozytywni" 
Narzymskiego, nie mieliby racji bytu. Sięga on jednak 
głębiej, bo aż do dna sumienia człowieka; rozpościera 
się szerzej—bo pragnąłby zagarnąć pod swe panowanie 
wszystkie dziedziny ducha ludzkiego i nimniej 
ni więcej, tylko ma pretensje do przebudowywania spo­
łeczności od podstaw: warto więc budowniczym się 
się przypatrzeć i dla tego to wczorajsze przedstawię 
nie w Alhambrze, tyle miało dla publiczności inte­
resu.

Sztuka grana była nadspodziewanie poprawnie. Pan 
Trapszo miał szczególniej sposobność zaprezentować 
korzystnie męzki personel swego towarzystwa, w któ­
rym przedwszystkiemi odznaczał się p. Zaremba w roli 
Franciszka Dowgiełły. O młodym tym artyście od­
zywaliśmy się w swoim czasie z należnem uznaniem. 
Obecnie gra jego jeszcze zyskała na równości, spokoju 
i umiarkowaniu i postawiła w rzędzie artystów obda­
rzonych prawdziwym talentem. Pan Cybulski zdatny 
bardzo aktor, dobrze się przedstawił jako Adam Cho­
ry ński; szkoda że naśladowanie Rychtera w ruchach, 
głosie i całym sposobie wzięcia, odbiera mu w tej roli 
cechę wszelkiej samodzielności. Alfred Choryński po­
zytywista, znalazł niezłego pzzedstawiciela w panu 
Grabińskim, któremu jednak nie zaszkodziłoby więcej 
pracy nad głosem z natury dość twardym i nie nagina­
jącym się do delikatniejszych odcieni. Pan Trapszo 
intelligentny i doświadczony Dyrektor Towarzystwa, 
podjął się roli Leona Choryńskiego i przyzwoicie wy­
wiązał się ze swego zadania. Nie możemy tu pominąć 
dwóch mniejszych ról: Gwazdalskiego, którego z wiel­
kim humorem oddał p. Nawarski i Genia Kornackiego 
literata upostaciowanego przez pana Bystrzyuskiego 
ze szczerą werwą komiczną. Radzimy tylko panu By- 
strzyńskiemu, ażeby w tej roli przynajmniej nie potrą­
cał o farsę, jak to miało miejsce wczoraj w ostatnim 
akcie komedji.

Z sądem o płci pięknej, wchodźącej w skład „Pozy­
tywnych", wolimy się jeszcze powstrzymać; ograniczy­
my się tylko na uwadze, że panie Mikulska i Socha- 
czewska, nie zepsuły całości, czego niestety nie podo­
bna powiedzieć o pani Zimajcr. Nie jestto zresztą o 
tyle winą tej artystki, jak Dyrektora, który jej po­
wierza role nie odpowiadające naturze jej zdolności.

Publiczność licznie zgromadziła się do Alhambry, 
w której takie znalazła od przeszłego roku zmiany, że 
Teatrzyk ten stanie się zapewne jej ulubionem miej­
scem rozrywki. !

Właściciel wydał wcale pokaźną summę 12,000 ru­
bli, nie tylko na odrestaurowanie samego teatrzyku, 
któremu przybyły nowe dekorację, i nowa kurtyna,— 
ale i na udogodnienie miejsc dla publiczności, która 
ochronioną jest obecnie od deszczu namiotem lekko i 
gustownie nad jej głowami zarzuconym, a siedzi na 
ławkach wysłanych, porządnie i wyraźnie numerowa­
nych i wygodnie ustawionych. Ozdoby zewnętrzne 
ogródka, jakkolwiek w stylu niekoniecznie maurytań- 
skiem, nadają całemu letniemu muz przybytkowi cechę 
pewnej elegancji—a orkiestra pana Kuhnego, stara się 
skracać chwile między aktowe tradycyjnie długie i prze­
ciągające koniec sztuki czteroaktowej, aż do samej 
północy.

i ff iofeoHv/dkwKtnixjMf i u
Eldorado na zewnątrz przynajmniej, nic się nie )

zmieniło, nawet się ku starości niezbyt pochyliło. Je- 5
dyny to z ogródków publicznych naszego miasta, w któ­
rym znaleźć można trochę drzew prawdziwych, szcze­
rej zieloności i świeżego powietrza. Zdaje się, że 
w jego cienistych zagajeniach mogliby jako tako ma­
rzyć poeci i przysięgać sobie dozgonną wieczność ko- $ 
chankowie.

Nie dla poetów jednak, ani też dla zakochanych stoi 
otworem to gniazdko zielone. Bogini Gastrea usłała 
sobie w niem siedzibę i przyjmuje hołdy wczesnych j: 
swych czcicieli, częstując ich sowicie jadłem a napit­
kiem. Aby wszakże pochodzenie swoje uświetnić ' i 
utrwalić, zazdrośne bożyszcze przyzwało ku pomocy '- j 
swobodną muzę dramatu, przyjęło ją do służby, ujarz- S 
miwszy przedtem należycie. ■>:

Mówiąc po prostu, sztuka tu jest środkiem, kuchni ’. ’
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celem. Pierwsza o tyle ma prawo bytu o ile drugiej 
czynnie i pokornie służy. Tak bywało za lat poprze­
dnich, na to też i teraz zakrojono. Znać to już zaraz 
po przekroczeniu progu odgradzającego śmiertelników 
zaopatrzonych w bilety wejścia od reszty świata. Na 
samym wstępie uderza oczy blaskiem przepychu lśnią­
cy, rzęsiście oświetlany bufet, z którego wdzięczą się 
ku tobie przeróżne płynne i stałe dla podniebienia po­
kusy. Teatrzyk kryje się gdzieś w cieniu, jakby wsty­
dząc się swego tutaj istnienia. A jaki malutki, cichy, 
zębem czasu zdrapany, o smętnie pofałdowanej kurty­
nie i chorobliwie bladych dekoracjach. Miejsca prze­
znaczone dla widzów toną w ciemności, dokoła drzewa 
żałośnie szumią. Istny obraz sztuki w niewoli.

Znajdą się może czytelnicy niepojmujący, jakim spo­
sobem scena może służyć kuchni. Niedomyślni! Scena 
rozbudza pragnienie użycia, kuchnia je zaspakaja. 
Potrzeba tylko aby na tych kruchych deskach poezja i 
refleksja ustąpiły miejsca dla pustego, bezmyślnego 
śmiechu, lub krwią wzburzoną wrzącego szału, aby ru­
mieńcem wdzięku i młodości kwitnąca twarz sztuki, 
dziewicy zmieniła się na wykrochmalone i cynizmem 
pijane oblicze kochanków.

Za czasów smutnej pamięci kankanowego panowa­
nia, kuchnię i scenę łączyło w Eldorado najserdecz­
niejsze i braterstwo. Strumienie Roederera szły w ślad 
za choreograficznemi eksperymentami pp. Gosz i La- 
gy. Później jednak rzeczy nieco się zmieniły. Sztu­
ka zaczęła się buntować. Robiła jeszcze niejakie u- 
stępstwa, parlamentowała, dyplomatyzowała, ale sta­
wiła też i swoje warunki. Ten stan niezdecydowanej 
walki, rodzaj ciszy przed burzą, trwał za czasów p. 
Ratajewicza.

Scena ciężkie miała zadanie, gdyż do otwartego boju 
brakło jej całkiem sprzymierzeńców. Publiczność, ko­
chana publiczność rozłakomiona na kankanowych przy- 
smaczkach, stanęła po stronie kuchni. Wytrwałością 
jednak a odwagą potrafił teatrzyk w Eldorado zgroma­
dzić zastęp widzów, którzy zaczęli spoglądać na scenę 
nie dla tego tylko, iżby się roześmiać z lada czego i 
apetyczne nerwy lada czem podrażnić. Rozpoczęło 
się oddziaływanie na wrażenia duchowe, na myśl i wyo­
braźnię.

Obecnie w ogródku tym, który przeszedł tyle burzli­
wych kolei, rozgościło się towarzystwo artystów pro­
wincjonalnych pod dyrekcją pana Tesla.** *

Pierwsze widowisko składało się z trzech sztuczek: 
oryginalnej komedji wierszem p. Chęcińskiego p. t. 
„W niełasce“dotąd na Warszawskiej scenie niegranej, 
komedyjki Musseta: „Przez Zazdrość11 i operetki 
„Bursze" „W niełasce" p. Chęcińskiego zawiera się 
morał, który można streścić w znanem małorusińskiem 
przysłowiu „bud sładkij bo rozlizut, ne bud hirkij, bo 
rozplujut". Innemi słowy; jeżeli dzierżysz władzę w 
ręku, bądź człowiekiem charakteru, nite daj się powo­
dować względom życzliwości, nie schlebiaj ambicji, 
prożnostkom i zachciankom twych podwładnych, po­
staw się wyżej nad ich pochwałę lub naganę, zmierzaj 
prosto i energicznie do celów włożonych na ciebie przez 
obowiązki zawodu. Dla wypowiedzenia tej prawdy 
autor stworzył kilkanaście figur dość sztywnych; dość 
konwencjonalnych i dość ku założeniu sztuki naciąga­
nych. Dyrektor w jakiem ś biurze, jest sobie rodzajem 
Tymona Ateńskiego; wierzy wszystkim ślepo a dobry 
choć go do rany przyłóż; nikomu z swych podwładnych 
niczego nie odmawia i sądzi, że go wszyscy jak ojca 
kochają. Podwładni naturalnie płaszcząc się przed 
nim w oczy, nienawidzą go potajemnie, oczerniają i 
czekają tylko chwili, w którejby mu stołka przystawić 
się dało. Rzeczy by trwały w tym stanie do końca dy­
rektorskiego żywota, gdyby nie usłużny przyjaciel mi­
zantrop, który chcąc koniecznie uleczyć Zwierzchnika 
biura z rożowego optymizmu, rozgłasza zręcznie wia­
domość o jego dymisji. Fałszywi pochlebcy, stają się 
otwartymi wrogami, wszystko odwraca się od biednego 
Tymona, któremu nie wypadałoby już tylko jak uciec 
na puszczę, gdyby owa niełaska była rzeczywistą.

W obrazku tym jest także para zakochanych, po­
trzebna jedynie dla tego, iżby narzeczony przez okaza­
nie szlachetnej bezinteresowności w mniemanem nie­
szczęściu, mógł zająć stanowisko jedynej dodatniej 
postaci w sztuce.

Piękny, gładki, harmonijny wiersz, ocala tę sztukę, 
traktowaną w ogóle zbyt szkicowo i nieodznaczającą 
się wcale ani świeżością obserwacji, ani zręcznem prze­
prowadzeniem głównego motywu. Figury wprowadzo­
ne przez autora, posiadają monotonność oblicza i ru­
chu właściwą marjonetkom, a od początku do końca 
widać nici, które niemi kierują. Zdaniem naszem, 
najsłabszy to utwór utalentowanego i zasłużonego 
komedjo-pisarza.

Gra aktorów była bardzo staranną, wyuczenie się na 
pamięć bez zarzutu, wypowiedzenie, może zanadto 
rozwleczone. W towarzystwie p. Teksla znać dobre 
siły artystyczne i umiejętne kierownictwo.

Szczególniej uwydatnia się praca dobrej reżyseiji 

w scenach zbiorowych, które wychodzą równe i zaokrą­
glone.

W komedyjce „Przez Zazdrość" p. Teksel grał z bry­
lantowym humorem i prawdziwie salonową elegancją, 
dopomagała mu zaś szczerze p. Czapska, która umiała 
uwydatnić w roli Marji wdzięczną naiwność i swobodę. 

Operetka „Bursze" obudziła rozgłośną wesołość 
w widzach. W całości wykonaną została dobrze. Nie 
obyło się bez odrobiny fałszu w muzyce i szarży w grze, 
ale zdaje się, że bez tych dwóch rzeczy operetka w o- 
gródku nie miałaby właściwego kolorytu. Zdaje się, 
że ozdobą personelu towarzystwa p. Tekla, są oprócz 
samego dyrektora, pp. J. Czapska, Borkowska, pp.Wa- 
liszewski i Delchau.

** *
Każda rzecz ma swój czas. I letnie tedy teatra 

miały u nas swą porę, a było to przed dwoma laty.
Teatra wyrastały jnk grzyby po deszczu.
W ciągu roku, ba kilku tygodni nawet, powstały 

Kassino, Figaro, Tivoli, Alhambra, Elisium, Alkazar, 
Grenada i parę innych.

A stało się to za przykładem francuzkiego Eldorado. 
Francuzi jak zwykle bowiem, celują w pomysłowości.

Niestety, dalsze losy tych trupp usprawiedliwiły ich 
początek: większa z nich część, jak to mówią, poszła 
na grzyby. Francuzi zachodu najpierwej jakoś prze- 
padli, za niemi w ślady wstąpili zwolna i Francuzi 
północy.

Teatra znikały jeden za drugim jak firmy bankier­
skie po przesileniu giełdowem wWiedniu.

Nawet bajecznie według nas szczęśliwy w operacjach 
żywioł żydowski nie ostał się w swym teatrze na Mura­
wie, choć tam za pomierną cenę grywano dramata 
trzydniowe: z dalszym ciągiem i dokończeniem, więc o 
jakie pół godziny dłuższe od niedawno u nas wysta­
wionej Córki Króla Renć.

Dziś na pobojowisku dramatyczno-ogródkowem stoi 
już trzech tylko zapaśników.

Z kilkunastu teatrzyków polskich zostało dwa, 
Alhambra i Eldorado, trzymające się w zwartym 
szyku, bo o ścianę tylko z sobą graniczące.

W przeciwległej części miasta w Alkazarze, rozbiła 
obóz truppa niemiecka pod przywództwem kobiety p. 
Leopoldy Lukatsy i wczoraj rozpoczęła.... dalszy ciąg 
walki o byt.

Kto odważy się przepowiedzieć, jakie będzie jej do­
kończenie?.

Przed parę laty truppa niemiecka miała kilkunastu 
jeszcze współzawodników. Dziś ma ich już dwóch 
tylko! Ilu ich będzie miała i czy ich mieć będzie w ro­
ku przyszłym,—kto wie? Bóg jeden chyba,....a pra­
wda i właściciel Alkazaru także.

Pani Lukatsy wie dobrze, że w każdej walce siły się 
tracą, więc je trzeba odświeżyć. Zrekrutowała tedy 
na rok bieżący zupełnie nową armię. Z dawnej zo­
stały tylko kadry.

A szkoda doprawdy takich wojowników sceny jak 
Baumann i Paulman co to za nadprogramowe dodatki 
umiał sobie zjednywać ogólne uznanie.

Młoda armja liczy kilku rekrutów, nie znających je­
szcze regulaminu scenicznego. Widzieliśmy wczoraj 
naprzykład jednego, co uparcie chodził w kapeluszu 
po pokoju a z gołą głową po lesie, a był to do tego 
hrabia.

Są jednak i prawdziwe zdolności między niemi jak 
naprzykład panna Kragel grająca rolę Kopciuszka w 4 
aktowej komedji Benedixa.

Niedoświadczony żołnierz prędko się męczy, więc 
przezorna przywódzczyni zrobiła z owych 4 aktów coś 
9 czy 11 odsłon i było z tem dobrze... d!a bufetu.

Bądź co bądź nowa armia pokazała się nam karną 
więc bitną i walczyć obiecuje: za rassę, za sztukę i za... 
wynagrodzenie opłacanie jej przez przedsiębiercz.-go 
właściciela ogródka, który myśli, nad tem tylko by dla 
tutejszej ludności niemieckiej śpiew „Wachtam Rhein" 
zmienić jakim sposobem na „Wacht im Alkazar."

— Rada Miejska Warszawska Dobroczynności Publicznej. 
Podaje do wiadomości, że zgodnie z zapisem, Izydora, Ber­
narda, Henryka, i Józefa braci Kaftalów, uczynionym dla 
uczczenia pamięci ojca ich Szoela Kaftala z dnia 23 Gru­
dnia (4 Stycznia) 1859/60 r. zatwierdzonym przez b. Radę 
Administracyjną Królestwa, dnia 7 kwietnia 1861 roku, w ro­
ku bieżącym przyznanemi będą:, a) Rub. rsr. 150 na posag, 
dla biednej panienki starozakonnej, w wieku od lat 16 do 30 
będącej, stałej mieszkanki Warszawy, moralnego prowadzę- , 
nia się, — ora> b) rub. rs. 120 na wsparcia dla biednych 
starozakonnych, wstydzących się żebrać, stałych mieszkań­
ców Warszawy, moralnie się prowadzących; z pierwszeń­
stwem dla familji Kaftalów. Współubiegający się do pozy­
skania wspomnionych posagu lub wsparcia, winni najdalej do 
19 czerwca (1 lipca) r. b. przedstawić podania na własnym 
stemplu, do Rady Miejskiej Warszawskiej dobroczynności 
Publicznej, z dołączeniem następujących dowodów: 

Aj Co do pozyskania posagu.
1) Metryki urodzenia kandydatki, poświadczonej przez 

właściwy sąd pokoju. 2) Świadectwa wydanego przez czte­
rech właścicieli domów w Warszawie, co do prowadzenia się 
i niezamożności kandydatki, poświadczonego przez właści­
wego Kommissarza Policji, nie tylko pod względem własno­
ręczności podpisów, ale nadto pod względem wiarogodno 
ści faktów zamieszczonych w świadectwie.

, B) Co do- pozyskania wsparć.
1) Świadectwo Opiekuna Cyrkułowego, wyznania mojżc- 

szowego, Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynności, co 
do prowadzenia się i niezamożności kandydata, jak również 
o tem, że nietrudni się żebraniną. 2) Krewni familji Kafta­
lów, obowiązani przedstawić dowody tego pokrewieństwa, 
należycie ulegalizowane. 3) Kandydaci dzietni obowiązani 
dołączyć metrykę urodzenia swych dzieci. Oprócz tego 
wszystkie kandydatki i kandydaci obowiązani złożyć: Świa­
dectwo wydane przez miejscową Władzę Policyjną, że kan­
dydatka na posag i jej rodzice, jako też, kandydaci na 
wsparcia, są stałymi mieszkańcami Warszawy. Przyczem 
objaśnia się, że przyznany posag w kwocie rs. 150, zgodnie 
z osnową wyżej wspomnionego zapisu, wniesionym zosta­
nie na rzecz tejże do Banku Polskiego na procent.

Wyplata zaś takowego wraz z procentami do rąk kandy­
datki,' nastąpi po złożeniu przez nią Radzie Miejskiej me­
tryki ślubnej, przez _ właściwy Sąd Pokoju ulegalizowanej. 
Rozdanie zaś wsparć, nastąpi w rocznicę śmierci zmarłego 
Szoela Kaftala. — Członek Zarządzający Czynnościami Ra­
dy, Rzeczywisty Radca Stanu, Szambelan Zaborowski.

Wiadomości miejscowe.
= W dniu wczorajszym pod prezydencją pana Gu­

bernatora Cywilnego Warszawskiego w sali giełdow ■ 
nowo wybrany Komitet, przystąpił do wyboru ze swo4 
jego grona, prezydującego. Jednomyślnością głosów 
wybór padł na p. Leopolda Kronenberga, który tym 
sposobem przez lat trzy piastować będzie godność 
Prezesa Komitetu Giełdowego, Pan Gubernator o- 
znajmi rozpoczęcie czynności Komitetu z dniem dzisiej­
szym, w skutku czego prezydujący wniósł wydelegowa­
nie Komissji złożonej z dwóch członków pp. Bruna 
i Wieniawskiego do odebrania na przyszłej sessji od 
dawnych starszych giełdy ksiąg kontrol i funduszów 
pod ich zarządem dotychczas będących. Postanowiono 
również odroczyć posiedzenie Komitetu na wtorek 
a następnie na piątek. Komitet zarazem uchwalił 
złożenie podzięki za ośmioletnią gorliwą pracę dotych­
czasowym starszym giełdy, w których jeden pan Sta­
nisław Lesser przemówił do zebranych następujący 
słowy:

Panowie!
Dziś kończy się kadencja dotychczasowych Starszych, 

Giełdy, pozwólcie więc Panowie przy tej sposobności 
podziękować Wam w imieniu wychodzących Star­
szych Giełdy, to jest w imieniu własnem, i w imieniu 
kolegi mego p. Lessera Levy za zaufanie, jakieścienam 
okazali przed ąśmiu laty, wybierając nas na Starszych 
Giełdy. Panowie! pamiętacie wszyscy, w jakich wa­
runkach myśmy ster Giełdy objęli. Było to zebranie 
publiczne bez wszelkiego ładu i porządku i bez wszel­
kich funduszów, dziś z prawdziwą satysfakcją wyrzec 
możemy, iż przekazujemy Giełdę nowo wybranemu 
Komitetowi, jako korporację dobrze uorganizowaną 
i z własnym kapitałem przeszło szesnaście tysięcy ru­
bli wynoszącym. Podczas długoletniego urzędowania 
naszego, staraliśmy się, o ile to było w naszych siłach 
i o ile nasze atrybucje pozwalały, wszelkim wymaga­
niom Giełdy zadosyć uczynić, jeżeliśmy zaś tego celu 
nie zupełnie dopięli, lub jeśliśmy podczas naszego u- 
rzędowania byli czasem powodem Waszego niezadowo 
lenia, to nie miejcie do nas żalu, gdyż to nie pochodzi­
ło z naszej złej woli, lub z osobistej niechęci, ale było 
poprostu wynikiem naszej ciągłej dążności, aby nale­
żny i konieczny porządek na giełdzie utrzymać. My 
cośmy tyle czasu i trudu dla giełdy tutejszej poświę­
cili, życzymy szczerze i pragniemy aby ta instytucja 
coraz bardziej się rozwijała i coraz lepiej prosperowa­
ła. Nie ulega też wątpliwości, iż przy porządku ja- 
kiśmy na giełdzie zaprowadzili, przy nowej ustawie, 
która daleko szersze atrybucje nowemu Komitetowi 
Giełdowemu nadała, wreszcie przy dobrych chęciach 
tegoż Komitetu, cel ten niezawodnie osiągniętym zo­
stanie, a tymczasem raczcie Panowie w pamięci za­
chować dobre o nas wspomienie i dawną Waszą ży­
czliwość.
= W dolinie Szwajcarskiej, wczoraj, miała miejsce 

pocieszna scena. »
Podczas, gdy urocze dźwięki modlitwy Wagnera 

unosiły się w powietrzu, dwóch jegomościów, wpierw- 
szym rzędzie krzeseł, żarliwie rozprawiało... o poje­
dynku:

— On zranił moje serce, on mi wydarł najdroższy 
skarb uczuć, nie daruję, wyzwę, zabiję, zamorduję.... 
i t. d. i t. d.

Sądzisz czytelniku, że to byli jacy olbrzymi z mar- 
sowatą miną, ogromną pięścią, groźną twarzą. Pocze­
kaj—powiem ci, że nasi bohaterzy nie dochodzili za­
pewne razem czterech łokci, co łącznie z wymokłem 
i wybladłem obliczem sprawiło takie wrażenie jak 
gdyby śledź nieszczęśliwy rozprawiał o walce ze sło­
niem.

Okazuje się, że nasze dziateczki przyszły do doliny, 
aby s prezentować modny kołnierzyk i letni kapelu­
sik, bo przecież w innym celu, kto muzyki słuchać nie 
chce, nie wydaje 25 kopiejek. Zapewne przed publi- 
czynością chcieli pozować na ludzi dojrzałych, którzy 
się mogą kochać i pojedynkować. Naiwne złudzenie:
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kto ich widział, sądził, że im jeszcze lat pięć brakuje 
do pełnoletności, a kto widział i słyszał, że dziesięć.

Radzimy szanownym panom podobnego rodzaju, aby 
się nauczyli pojmować, że osobista swoboda jest wa­
runkowana poszanowaniem prawa innych, a przecież 
kto przychodzi na koncert ma prawo be? przeszkody 
słuchać muzyki. Jako środek do takiego pojmowa­
nia rzeczy, zalecamy przedewszystkiem pojedynkowa­
nie się na... pióra. Kto zrobi mniej błędów ortogra­
ficznych ten otrzyma palmę zwycięztwa.

= Dziś po południu o godzinie 5% odbędzie się 
przegląd Straży ogniowej. Oddziały zaalarmowane sy­
gnałami pędem udadzą się na plac Ujazdowski.

= Ciągłe prawie deszcze w porze obecnej są zape­
wne główną przyczyną, że dotychczasowy dowóz weł­
ny na rozpoczynający się już jutro jarmark jest nad­
zwyczaj nieznaczny. W ciągu dnia wczorajszego na- 
przykład na wagach miejskich przeważono zaledwie 
60 pudów.

Deszcze wpływają podwójnie na opóźnienie dowozu, 
raz utrudniają mycie a później i sam przewóz.

Jak słychać wielu właścicieli wełny zaniechało w ro­
ku bieżącym udziału w jarmarku, postanowiwszy sprze­
dać wełnę w domu znajomym fabrykantom.

Plac targowy razi pustkami.
Za to wiele bardzo stosunkowo dostarczono tryków. 

Do wczoraj przybyły już z Bożej Woli (p. Potza) sztuk 
39; z Poss (hr. Platera) sztuk 19; z Garzenic, meklem- 
burskich baranów 26; z Pomorza sztuk 14; i dyrektor 
owczarń Leszczyński przywiózł sztuk 50.

Sądząc po dniu wczorajszym i dzisiejszym, przypu­
szczać można, że jarmark rorpocznie się właściwie 
może dopiero w poniedziałek.

= Dziś odbył się na placu teatralnym przegląd 
dorożek i omnibusów.

= Jutro wyścigi konne na polu Mokotowskiem. Na­
stępny dzień wy ścigów oznaczony jest na wtorek, a osta­
tni na czwartek.

= Królikowski wyjeżdża już na urlop w nadchodzą­
cy wtorek. Za Królikowskim wyjadą niezadługo p. Mo­
drzejewska i pan Rapacki. Mówiono nam także o wy­
jeździć na czas dłuższy lub krótszy, pani Bakałowicz, 
oraz panny Popiel i pana Tatarkiewicza. Na wieść 
o tylu urlopowanych artystach budzi się u nas obawa 
czy wypadkiem cały warszawski dramat nie zamierza 
również wyjechać na urlop.

= Dziennik gubernjalny Płocki donosi, że decyzją 
Namiestnika Królestwa kupiec 1-ej gildji w mieście 
Płocku Ludwik Lewita mianowany został członkiem 
Rady Gubernjalnej dobroczynności publicznej.

== Eldorado niechcąc widocznie ani na krok ustą­
pić w niczem Alhambrze, daje dzisiaj „Pozytywnych,“ 
któremi pan Trapszo rozpoczął wczoraj szereg swoich 
przedstawień.

== Dziś o godzinie kwadrans na drugą w nocy były 
alarmowane wszystkie oddziały straży ogniowej jako­
by do pożaru w stronach kolei Wiedeńskiej. Pokazało 
się jednak, że pożaru nigdzie niebyło.

= Na dzień dzisiejszy fortuna nie była łaskawą, al- 
• bowiem z większych wygranych w dalszem ciągnieniu 

5-ej klassy 120 Loterji odbytem, tylko Rsr. 1000 wy­
szło na Nr 22100; po Rsr. 500 na Nra 8352, 14358 i 
21413; po Rsr 200 na Nra 1232, 2323, 5238, 5670, 
4464, 6499,12909 i 14035.
[ jj— Na budowę 2-go piętra nad gmachem Instytutu 
Głuchoniemych przybyły dary: od p. Leona Głowac­
kiego rs. 1, od p. Bronisława Strzeleckiego rs. 2, od 
osoby nieznajomej rs. 100. Ogół darów wynosi 4,365 
kop. 67, i za nie Zarząd składa serdeczne podziękowa­
nie. Brakująca summa wynosi rs. 2,934 kop. 33.

(Art. nad.) Wiedząc z doświadczona, iż obfitość ma­
łych składek a nie wysokość ich stanowi wielkie sum­
my, składam kop: 20 na fundusz brakujący do pomni­
ka dla Moniuszki w tej nadziei, iż i inni za mo­
im przykładem nie będą się wstydzić drobnych skła­
dek, aby prędzej dopełnić potrzebnej kwoty. — Lucyna 
Cirierczakieuńcz.— Teodozja C. składa na tenże cel 
kop: 20.

— Z powodu przypadającej w dniu jutrzejszym 6-ej 
rocznicy śmierci Wyrzykowskiej Ludwiki, złożono 
w Redakcji Kur. Warsz., kop. 45 na pomnik dla Mo­
niuszki Stanisława.

= Na pomnik grobowy dla ś. p. Stanisława Moniu­
szki, otrzymaliśmy od pana Stanisława Lessera rs. 25.

— Objaśnia się, że ogłoszona w Kurjerze wtorko­
wym ofiara rs. 2 pochodzi od W. K. i przeznaczona jest 
dla biednych wstydzących się żebrać.

— Na odnowienie wielkiego ołtarza N. Marji P. Po­
cieszenia w kościele Śgo Marcina przy ulicy Piwnej, 
złożyli w Redakcji. ,Kuijera Warszawskiego":

Teodor Ostrowski rs. 1, Jan Frykers. 1, Władysław 
Konarzewski rs. 1. Wojciech Dobrzycki rs. 1, JanLon- 
dyn kop: 50, Władysław Kiliński kop: 50, Fabjan Ja- 
skułowski kop: 50, Nikodem Rewerski kop: 50, Michał 
Boniecki kop: 50, Walenty Jurkowski kop: 50, Leon 
Sendorowski rs. 1, Mikołaj Pongowski kop: 50, Tadeusz 
Płażyński kop; 50 i Michał Przesławski kop: 30.

— Przypominamy czytelnikom o osobie, która od 
kilku dni złożyła w naszej Redakcji, trzy monety 
srebrne dawne polskie, do spieniężenia. Dziś osoba 
ta leży złożona ciężką niemocą.— Monety są do obej- 
rzen’a w Kantorze naszej Redakcji.

—Sześć par rękawiczek przykrojonych a znalezionych 
na placu Krasińskich w dniu 11 b. m , za udowodnie- 
niem odebrać można w Redakcji Kur: Warsz:._______

Wiadomości z Cesarstwa.
= Podług korrespondencji carycyńskiej do gazety 

„RuskijaWiedomosti, Szach jak widać, ma zsobą wpo- 
dróźy całe gospodarstwo. Wszystkie bagaże przenoszone 
były do wagonów po moście umyślnie na to urządzonym. 
Bagaże któremi naładowano wagony, ważą przeszło 
1,500 pudów, nie licząc w to koni, kilku sztuk bara­
nów i dwóch psów. O ilości pakunków wnosić można 
ztąd, że przeładowanie trwało około trzech godzin. 
Z pomiędzy pakunków, zwracały na się szczególną 
uwagę 12—15 nie wielkich worków skórzanych, jak się 
zdaje, dość ciężkich i przeniesionych z kajuty Szacha 
wprost do wagopu cesarskiego, przeznaczonego dla 
Szacha; w workach tych pilnowanych z nadzwyczajną 
troskliwością, mieszczą się prawdopodobnie kosztowno­
ści i złoto, o których tyle piszą i mówią. (D. W.)

= Dnia 14 (26) maja, w Petersburgu, zdarzył się 
następujący ciekawy wypadek: Bufetowy traktyjerni 
kupca Sidorowa, na Newskim Prospekcie w domu Nr. 
104, włościanin Cyryl Wasiljew, złożywszy do zarządu 
rewiru cyrkułu litejnego, czek wołgsko-kamskiego 
banku handlowego, podpisany przez p. Owsianikowa, 
na 50,000 rub, podał, że czek ten otrzymał od wło­
ścianina z gubernji kostromskiej, na zapłacenie ra­
chunku za grę w bilard. Śledztwo wykryło, że pomie- 
niony włościanin znalazł 10 maja, na placu Znamień- 
skim woreczek z czekiem i 30 rub. Pieniądze prze­
pił, a czek, nie znając jego znaczenia, dał na zapłatę 
należności bufetowemu. Sprawa oddana została na 
drogę sądową. (D. W.)

+ W niedzielę, 15go b. m., jako wpierwszą roczni­
cę śmierci hr. Adama Potockiego, odprawione będą za 
spokój jego duszy wszystkie Msze czytane, w kościele 
Śgo Krzyża, na które rodzina zmarłego, zaprasza 
Przyjaciół i Znajomych. (2—2)—5690—

4- W dniu dzisiejszym, jako w rocznicę śmierci 
ś. p. Rozalji z Radoniewiczów Kronenberg odbyło się 
za spokój jej duszy nabożeństwo żałobne w Kościele 
Przemienienia Pańskiego. —5754—

-j- Jako w drugą bolesną rocznicę zgonu ś. p. Jana 
Zapaśnika Obywatela i Emeryta, odprawiać się będzie 
nabożeństwo żałobne za spokój Jego duszy w Koście­
le Ś-go Józefa Oblubieńca Najświętszej Maryi Panny 
na Krakowskiem-Przedmieściu wprost ulicy Królew­
skiej, o godzinie 11-ej z rana w dniu 16 b. m., t. j. 
w Poniedziałek. Pozostała stroskana córka po stra­
cie najukochańszego Ojca, zaprasza Krewnych, Przy­
jaciół i Znajomych. —5734—•

4- W dniu 16-stym czerwca r. b., t. j. w Poniedzia­
łek jako w 1-szą boleśną rocznicę zgonu ś. p. Wacła­
wa de Ritschel, Prezydującego w Radzie Budowniczej 
odbędzie się nabożeństwo żałobne w Kościele Święte­
go Antoniego przy ulicy Senatorskiej o godzinie lOtęj 
z rana na które pozostała córka z synem, Krewnych 
Przyjaciół i Znajomych zapraszają. —5725—

+ W poniedziałek t. j. dnia 16 b. m. o godzinie 
10-tej z rana, odprawi się w kościele Ś-go Aleksandra, 
msza] Ś-ta za duszę Zygmunta i Marjanny Stelmow- 
skich. . —5784 —

-j- Ś. p. Marja z Zielińskich Kamieńska, żona urzę­
dnika Ministerjum Spraw Wewnętrznych, zostającego 
przy J. W. Namiestniku w Królestwie, po długiej 
i ciężkiej chorobie, opatrzona ŚŚ. Sakramentami, za­
kończyła życie w wieku lat 28. W głębokim żalu po­
grążony mąż wraz z dziećmi, zaprasza Krewnych 
i Przyjaciół na żałobne Nabożeństwo, odbyć się mają­
ce w kościele parafialnym Wszystkich Świętych na 
Grzybowie, w dniu 16 b. m. to jest w Poniedziałek, 
o godzinie 10-tej z rana, a następnie na wyprowadze­
nie zwłok z tegoż kościoła i w tymże dniu, o godzinie 
5-tej po południu, na cmentarz Powązkowski.

4- Jan-Nepomucen Chęciński, mecenas, obrońca przy 
warszawskich departamentach Rządzącego Senatu, o- 
patrzony ŚŚ. Sakramentami, w dniu 13 b. m. zakoń­
czył życie, w wieku lat 76.—Stroskane dzieci i wnuki, 
zapraszają na żałobne Nabożeństwo, w poniedziałek, 
d. 16 b. m., o godzinie 11 z rana w kościele Przemie­
nienia Pańskiego przy ulicy Miodowej odbyć się mają­
ce, tudzież na exportarcją zwłok w tymże dniu o go­
dzinie 7ej po południu z rzeczonego kościoła na Cmen­
tarz Powązkowski. — 5788—

W dniu 14 b. m. o godzinie 2 z rana po długiej 
i ciężkiej chorobie opatrzona ŚŚ. Sakramentami prze­
niosła się do wieczności Maryanna z Górkiewiczów 
Piekrzewicz, obywatelka Przedmieścia Pragi, przeżyw­
szy lat 79. Pozostałe dzieci, wnuki i prawnuczka za­
praszają Krewnych Przyjaciół i Znajomych na nabo­

żeństwo żałobne w dniu 16 b. m., t. j. w Poniedziałek 
o godzinie lOej z rana w Kościele Pragskim, a nastę­
pnie na exportację zwłok tegoż dnia o godzinie 6ej po 
południu na Cmentarz Pragski. —5808 —

4- ś. p. Felicja-Elżbieta ze Slawiczów Chawłowska, 
żona b. Szefa Wydziału w b. Komissji Rządowej Spraw 
Wewnętrznych, obecnie emeryta, po krótkiej lecz cięż­
kiej chorobie, w dniu 13 czerwca, opatrzona ŚŚ. Sa­
kramentami, życie zakończyła. Pogrążeni w smutku: 
mąż i dzieci, zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Zna­
jomych na pogrzeb odbyć się mający w dniu’ 15 
czerwca t. j. w niedzielę o godzinie 5-tej po południu, 
z kościoła Wszystkich Świętych na cmentarz Powąz­
kowski. —5782—

4- Ś. P. Antoni Gutowski, uczeń klassy IV Gimna­
zjum Warszawskiego, opatrzony ŚŚ. Sakramentami, 
przeżywszy lat 17, dnia 13-go Czerwca, 1873 r., roz­
stał się z tym światem. Pozostali Rodzice z córkami 
i synem, zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych 
na wyprowadzenie zwłok z kościoła Ś-tej Anny na 
Krakowskiem-Przedmieściu, w dniu 15 b. m. t. j. 
w Niedzielę o godzinie 5-tej po południu, na cmentarz 
Powązkowski. —5739 —

4- W dniu 12 b. m., o godzinie 9tej wieczorem, po 
długiej i ciężkiej chorobie, w wieku lat 35, przeniósł 
się do wieczności ś. p. Aleksander-Konrad-Paweł Eker- 
kunst, Inżynier powiatów Rodzińskiego i Łaskiego.— 
Pozostali bracia i siostra, zapraszają Krewnych, Przy­
jaciół i Znajomych, na żałobne Nabożeństwo, jakie 
w dniu 15 b. m , t. j. w niedzielę, o godz: litej z rana, 
odprawiać się będzie w kościele Ewangelicko-Augs- 
burgskim przy ulicy Królewskiej, oraz na wyprowa­
dzenie zwłok tegoż, w tymże dniu o godz: 6tej po po­
łudniu, z kaplicy przy ulicy Mylnej, na cmentarz te­
goż wyznania odbyć się mające. (2—2) —5700—

— Złożono w Redakcji „Kurjera Warszawskiego", 
od E. Rau rs. 100 i od Bernarda Bersohna rs. 3 na po­
mnik Moniuszki,—od J. B. rs. 1 dla biednych do uzna­
nia Redakcji; od M. A. J. kop: 50 na wpis dla biednych 
uczni.— Z powodu rocznicy śmierci ś. p. Ludwiki Wy­
rzykowskiej, kop: 45 na pomnik Moniuszki.

Wiadomości Polityczne.
Paryż 19-go.

Beulć podał się był do dymissji, ale na prośbę Bro- 
gliego cofnął swe podanie. Prawdopodobnie wszakże 
odstąpi wydział spraw wewnętrznych Batbiemu, a sam 
obejmie po nim kierunek oświaty.

Ks. Orłów doręczył tu wczoraj pisma uwierzytelnia­
jące go przy nowym rządzie francuzkim, oraz własno­
ręczny list N. Cesarza Wszech Rossji.

Ze Strasbourga donoszą, że nadprezydent prowincji 
wydał rozporządzenie, iżby odtąd wszystkie akta wy­
chodzące od reprezentacji okręgowych Lotaryngji i 
obwodowych okręgu Metz, Thionville, Boullai, Cha- 
teau-Salins i Saarbriick, oraz wszelkie protokóły na­
rad i przedstawienia do władz pisane były w dwóch 
językach: niemieckim i francuzkim. Rozporządzenie 
to obowiązywać ma do d. 1 stycznia 1878 r.

Onegdajsze wypadki w Izbie wywołały wielkie wzbu­
rzenie w opinji publicznej Paryża. Mało który dzien­
nik odważy się stanąć pp stronie rządu.

Przyjaciele Chanzego'postanowili uznać go za od- 
stępcęod sprawy rzeczypospolitej w razie gdyby przy­
jął gubernatorstwo w Algerji. Dowódzcą III-go kor­
pusu w Tours zostać ma Cissey.

Ranc nie przyszedł już na onegdajsze posiedzenie 
zgrom, narodowego. Śledztwo przeciwko niemu ma 
się bezzwłocznie rozpocząć.

Ks. Napoleon dziś wyjechać ma z Paryża.
Bourbaki powołany tu został z Lyonu, (nie z Lon­

dynu jak chciały wczorajsze wiadomości dzienników 
niemieckich. P. R.) Mac-Mahon chce mu udzielić in­
strukcję na wszelki przypadek.

Korzystając z reakcji bonapartyści zakładają nowe 
dzienniki polityczne, głównie przeznaczone dla ludu. 
Jedno z takich wydawnictw „Le Democratic," wkrótce 
się u każę. Kosztować będzie 5 centymów numer.

Ogłoszony przez dzienniki tekst okólnika Brogliego, 
w treści swej zbliża się do podanego przez „Timesa." 
Minister odwołuje się dość wyraźnie do moralnego po­
parcia Europy w walce przeciwko rewolucjonistom, 
nie odróżniając przytem liberalnych i republikanów od 
radykalnych i zwolenników komuny; Powtarza słowa 
prezydenta, że upadek p. Thiersa nastąpił tylko z przy­
czyn wewnętrznych i że tylko polityka wewnętrzna 
zmienioną została, zagraniczna cieszyła się zawsze u- 
znaniem zgromadzenia i nadal utrzymaną będzie. 
Rząd nie ma zamiaru dokonywać jakiejkolwiek reakcji 
przeciwko istniejącym urządzeniom państwowym. 
Zgromadzenie samo rozstrzygnie o formie rządu.

Prassa niepodległa ostro krytykuje okólnik. „Bień, 
public" mówi: „Szczęśliwa’Europa może już teraz 
oddać się najsłodszym rozrywkom. Panujący mogą 
być spokojnymi, a ludy w pokoju pracować; nie ma 
już Thiersa. Ludzie co go strącili włożyli potworowi 
kaganiec na usta."
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Od czasu przewrotu rządowego dzienniki przema­
wiają w tonie bardziej niż kiedykolwiek nieprzyjaznym 
dla Niemiec.

Lanfrey zostaje na poselstwie w Szwajcarji.
Minister sprawiedliwości Ernoul, wydał do prokura­

torów okólnik, nakazujący im surowe pościąganie na­
dużyć prassy radykalnej i ściganie występnej propa­
gandy przeciwko religji, rodzinie i własności. Celem 
tej surowości jest zdławienie prassy republikańskiej.

Coraz więcej dzienników włoskich i szwajcarskich 
ulega konfiskacie. Dziennik ministerjalny „Constitu- 
tionnel“ zwraca się w gwałtownych wyrazach prze­
ciwko korrespondentom zagranicznym.

Assembled nationale,“ organ pp. Batbie i Dela- 
bouillerie, (ministrów), dopomina się ograniczenia gło­
sowania powszechnego. Niektórzy prefekci na rozpo­
rządzeniach swoich opuszczają już napis: „Rzecz­
pospolita francuzka.“

Dzienniki bonapartystowskie opowiadają, że Mac- 
Mahon i ks. Napoleon zamienili ze sobą bilety wizyto­
we. Dzienniki royalistowskie zaprzeczają temu. Nie- 
wfcdomę ieszcze które z nich mają słuszność.

W obozie bonapartystowK^hH objawia sięrozdwoje- 
nie. Zagorzalcy, żyjący z pensji pobieranycn óu 
rzowej, są za rycliłem działaniem; rozsądni i doświad­
czeni, na których czele Rouher, okazują potrzebę cier­
pliwego wyczekiwania. Rouher po powrocie z Chisle- 
hurst stracił wiele na humorze i od trzech dni zapadł 
na zdrowiu w posiadłości swej Cercey pod Paryżem.

Wiedeń fll-go.
Otrzymano tu z dobrego źródła wiadomość, że de- 

putacją regnikolarna węgiersko-kroacka, przyjęła wczo­
raj główne punkta ugody. W czterech tylko pozycjach 
zdania były rozdzielone. Według ugody zawrzeć się 
mającej, ban Kroacji mianowany będzie za kontrasy­
gnatą węgierskiego prezesa ministrów, 45% od do­
chodów Kroacji pozostawać będzie na potrzeby kraju, 
udzielanie koncessji na drogi żelazne należeć ma do 
sejmu węgierskiego. Zresztą zyskująKroaci najzupeł­
niejszą autonomję..

Berlin ftfl-go.
Pomimo zaprzeczenia ze strony dzienników odda­

nych rządowi, wielce prawdopodobnem jest odwołanie 
hr. Arnima z poselstwa w Paryżu. Rząd bierze mu 
za złe to, iż przed doręczeniem Mac-Mahonowi legity­
macji poselskich, widział się z nim i konferował o sto­
sunkach obu państw. Sądzą tu, że udzielenie ks. Bi­
smarckowi posłuchania wbrew radzie lekarzy, pozo- 
staje w związku zzawikłaniami jakie się objawiły obe­
cnie w sferach dyplomacji niemieckiej we Francji.

Dr Niegolewski, przewodniczący frakcji poznańskiej 
w sejmie cesarstwa, ustąpił ze stanowiska, a frakcja 
w jego miejsce wybrała Władysława Taczanowskiego.

Petersburg ■•-»<>•
Wiadomości o wyprawie na Chiwę. Na granicy cha­

natu wojska zbudowały fort i dały mu nazwę fortu 
S-go Jerzego. W potyczce straży przedniej dnia 27go 
kwietnia (v. s.), wojska cesarsko rossyjskie miały 
tylko 9 ranionych. Oddział nieprzyjacielski pozosta­
wił na pobojowisku 6 ranionych i 3 zabitych.

Cesarz austrjacki mianowany został szefem nowo 
zorganizowanego pułku ułanów (ukraińskiego), zaś 
arcyksiąże Ludwik-Wiktor, szefem 39-go pułku pie­
choty linjowej (pułk tomski.)

Madryt ll-go.
Większość zgromadzenia narodowego oświadczyła 

się za tem, aby wytworzyć gabinet w duchu pojedna­
wczym. Czterech jego członków ma być wziętych 
z prawej, czterech z lewej strony zgromadzenia. Wy­
brani: Pi y Margali, prezesem w gabinecie i m. spr. we­
wnętrznych (196 głosów) Estevanez — wojna (192), 
Sotni—kolonje (190), Aurich—marynarka (185), Muro 
gpraw zagr. (187), Davido—skarb (182), Gonzales— 
sprawiedliwość (154), Benot— roboty publiczne (161). 
Nowe ministerium bezzwłocznie przedstawiło się zgro­
madzeniu, oświadczając, że upatruje zadanie swoje 
w utrzymaniu rzeczypospołitej i ustaleniu porządku 
publicznego; każdy zamach na władzę państwa, teraz 
gdy panuje wolność najobszerniejszym zakresie, będzie 
zbrodnią. Oświadczenie to znalazło jaknajlepsze u- 
znanic w zgromadzeniu, sprawiło też dobre wrażenie 
na tutejszej ludności.

Taki obrót wypadków' w kortezach, zapobiegł gwał­
townemu starciu na ulicach miasta. Tłumy zbrojne 
które się były ukazywały, teraz już zniknęły. Pierrad 
generał kapitanem Madrytu.

Figueras nagle opuścił stolicę i udał się podobno 
do Eaux-bonnes.

OSTATNI® WIADOMOŚĆ.
Wiedeń 12-go.— Minister skarbu prowadzi ze zna­

komitościami handlowemi układy o przedsięwzięcie 
środków, któreby zapobiegły ciągle jeszcze powtarza­
jącym się klęskom. Dziś po południu odbyć ma kon­
ferencję z najpierwszymi bankierami dla zaradzenia 
nadzwyczaj przykremu położeniu rynku pieniężnego.

Redaktor Herman Benni.

Haga lĄ-go.— Dymissjonow'any jenerał-lejtnant von 
Swieten, były dowódzca armji indyjsko-holenderskiej, 
powołany został napowTÓt do służby czynnej, oddanym 
będzie jenerał-gubernatorowu do roporządzenia i jako 
komisarz cywilny rządu i dowódzca naczelny wojsk, 
obejmie ster -wyprawy przeciwko Aczyńcom. Wyprawa 
ma się już teraz rozpocząć.

Darmstad 12-go z rana. —■ Wczoraj po południu 
N. Cesarz Wszech Rossji spotkał się tu z Szachem per­
skim, jadącym do Karlsruhe i Baden-Baden. N. Ce­
sarz przedstawił Szachowi J. C. W. Wielkiego Księcia 
Cesarzewicza Następcę Tronu, oraz małżonkę J.C. W., 
jakoteż Panującego Wielkiego Księcia darmstadzkie- 
go i Księcia Ludwika heskiego.

Berlin 12-go.— Związek dwudziestu czterech dzien­
ników berlińskich zamieści w jutrzejszych numerach 
energiczną protestację przeciwko projektowi prawa 
prassowego wniesionemu na radę związkową przez 
księcia-kanclerza. —/Cesarz nie znajdował się dziś na 
pogrzebie księcia Adalberta.

Petersburg 12go. — Dnia 11 maja (v. s.) przednie 
straże wojsk dotarły do Amudarji. Ustawieni nad rze­
ką Chiwańczycy w liczbie 3,500 ludzi, pobici. Dnia 14 
maja generał Kaufman wyruszył na Szurachan.

Depesze leiegiaSCZH?.-
Warszawa dni 114 czerwca, godzina 10 z rana. 
Kolonja, IS-go. — Eks Cesarzowa Eugenja 

wraz z synem, przybyła dziś tu z Belgji i wy­
ruszyła w dalszą podróż do Arenenberga-

PRAWO DO GŁOSU.
W chwili gdy we Francji mówią o przekształceniu 

prawa wyborczego i o przywróceniu cenzusu pienię­
żnego, Figaro przypomina następującą anegdotę.

P. Guizot przechadzał się pewnego dnia w parku 
lorda Aberdeen. Doszedłszy do małego domku, an­
gielski mąż stanu rzekł do swego towarzysza.

— Dom ten przypomina mi popełnione przezemnie 
nadużycie.

— Jakto? spytał Guizot.
— Miałem dzierżawcę który mi dokuczał. Głoso­

wał ciągle przeciwko mnie lub przeciw moim przyja­
ciołom. Czy wiesz pan co uczyniłem?

— Wypędziłeś go pan.
— Bynajmniej. Zmniejszyłem mu opłatę dzierża­

wną o jedną gwineę. Przestał być wyborcą, a co wię- 
cej nie mógł być nadal kierownikiem kabały.

— Zakład kumysowy w Ogrodzie Saskim przyjmu­
je chorych i wydaje kumys cały dzień.— Butelka ku­
mysu kop. 30, broszura o kumysie kop. 30. —5329—

— Mam zaszczyt podać do wiadomości publicznej,
że na zasadzie udzielonego mi przez JW. Kuratora 
Okręgu Naukowego Warszawskiego upoważnienia, 
otworzę, w miesiącu Sierpniu r. b., tu w Warszawie, 
przy Ulicy Długiej, w posesji, zwanej Potkańskie, 
Szkołę Prywatną czteroklasową, w zakresie progymna- 
zjów męzkich, z klasą przygotowawczą i pensjonatem. 
—Augustyn Szmurło—Inspektor Gymnazjum 2° w 
Warszawie.—Szczegółowe wiadomości powziąść tym­
czasem można u podpisanego (Ulica Nowolipki, gmach 
Gymnazjum 2°). —5721 —

ADMINISTRACJA ŻEGLUGI PAROWEJ

Ma zaszczyt niniejszem zawiadomić, że w Niedzielę dnia 
3 (15) Czerwca r. b. kursować będą paropływy do Jabłonny 
i na Saską Kępę, począwszy od godziny lo przed południem.

Wyjazd z Warszawy.
Do Jabłonny: o godz. 10 rano, o 2 po południu i o 5ł/a. 

Powrót do Warszawy.
O godz: 12 w południe, o 3*4 po południu, ostatni wyjazd 

z Jabłonny o godz. 7 wieczorem.
Wyjazd na Saską Kępę.

Cena tam i z powrotem do Jabłonny kop. 60, na Saską 
Kępę kop. 15. 11 ,-r, 5724 ~łirm

Dziś w Sobotę, jutro w Niedzielę dnia 15 b. m. i codzien­
nie KONCERT Orkiestry Węgierskiej pod prze­
wodnictwem Karola BALOG, Początek o godz. 7. Cena 
wejścia kop. 15.—W razie niepogody koncertu odbywają się 
w sali. Polecani Szanownym Gościom wszelkie nawalje, przyj­
muję obstalunki na śniadania, obiady i kolacje, jak również 
wynajmuję lokal na wesela i t. p. zabawy. -W. Reiner.

1—1 ' 5796_______

Rs. 10 Nagrody.
Brylant wielkości grochu, dziś zgubiony został w przej­

ściu od Nowolipia do ulicy Długiej. Znalazca raczy za po­
wyższą nagrodą oddać na ulicę Senatorską, Nr 20 w Kanto­
rze Libasa... 11 5783 —

Parasolki damskie w najnowszych faso­
nach; poleca po cenach nadzwyczajnie tanich, 
Skład Pppieru i Galanterji

B GRUDIGER, 
przy ulicy Granicznej, trzeci sklep od placu Żelaznej 

 bramy 2 7 — 5665 —

Jest do wynajęcia cd 1-go Lipca-r. b.

PIII AR Ul Ł
Z drzewa Spichrzami murowanemi, Stajnią i Wozownią, o- 

raz z mieszkaniem na 1-szem piętrze, złożonem z Pokoju 
dużego, pasażu i kuchni, w domu Nr 65, przy ulicy Rynek 
Starego-Miasta, za cenę roczną rs. 500. Wiadomość u Rząd­
cy domu Gadomskiego, przy ulicy Freta'Szeroka Nr 9 no- 
wy, na 3-ciem piętrze od frontu. i i 5720 —

Ml GAZ1A '
TRUMIEN METALOWYCH

przy
Fabryce Damp i Wyrobów Meta­

lowych 
Fryderyka TreIJe,

— 5693 — Nowy-Świat, Nr 13 18 (76).

PIOTR ŚLIŻYŃSKI, 
Nauczyciel Tańców Salonowych, 

podaje do wiaaomvo™, Z? będzie udzielał Lekcją 
Tańców, ciągle bez przerwy, tak u sieuie 2?:nu 

jakoteż po domach prywatnych i pensjach, przytem nadmie­
nia, że wyucza 6-ciu Tańców najpotrzebniejszych w 20-stu
kilku lekcjach osoby, które w cale się nie uczyły i iii;? dy­
nie tańczyły; za dobre wyuczenie Nauczyciel zaręcza. Mie­
szka przy ulicy Podwale, Nr 20 nowy, na 1-em piętrzeń >- 
ficynie po lewej stronie w dziedzieńcu. I—1 — 5795

DOLINA SZWAJCARSKA,
PROGRAM

Orkiestry pod dyrekcją GUNGLA 
W Niedzielę dnia 15 Czerwca 1873 r.

1. Uwertura z op. Lichtensztein, Lindpaintnera; 2. Ktinst- 
lerleben walc, Jana Straussa; 3. Węgierska Rapsodja (Nr 2) 
F. Liszta; 4. Improwizowana, polka Gungla; 5. Uwertura’ 
z op. Latający Holandczyk, B. Wagnera; 6. Pieśń o wiośnie, 
Mendelssohna; 7. Venusreigen, walc Gungla; 8. Schattenianz 
z op. Dinorah, Meyerbeera; 9. Potpourri z Moyerbeera Afry- 
kanki, Conradiego; 10. Tańce węgierskie Brahmsa, instrum. 
Grossmann; 11. Maurisches Stiindchen, Kiickena. traskrypcja 
autora; 12. Warszawska Syrena, polka-mazurka, Gungla.

W Poniedziałek 16 Czerwca.
1. Marsz perski, Jana Straussa; 2. Uwertura z op. Norma 

Belliniego; 3. Zwiastuny wiosny, walc Gungla; 4. Chórninrf, 
z op. Ilugonoci, Meyerbeera; 5. Uwertura z op. Mignon, A. 
Thomasa; 6. Sylphen polka, Jana Straussa; 7. Akt wstępny 
i chór majtków z op. Latający Holandczyk, R. Wagnera; 8. 
Tanz-Metronome, walc Gungla; 9. Szwedzkie melodje ludo­
we, Sódermana; 10. Oromhangok (Freudenklange), esardas 
Gungla; 11. Duet z opery Wesołe kumoszki z Windsoru, 
Nicolai; 12. Gedenkemein, polka-mazurka, Gungla.

W Środę dnia 18 Czerwca Jupiter Symfonja, Mo­
zarta.

Początek o godz. 6. Wejście kop. 30._____ ___

' “TKATB
Dziś: Halka. — Jutro: Flis, — Tancerze Europejscy 

w Kinach.
LI---1---------------- i!" --!---------- 1-------- > -------1---------------
A T fT A A Przedstawienie Artystów Dramma- 

-O-LlLLzi.Ld.lJ JATA, tycznych pod dyrekcją P. Trapszo. 
Dziś operetka Kurpińskiego Bojomir i Wanda. Posta­
nowienia. Garybaldi. _W Niedzielę Piękna Hele­
na. W Poniedziałek: Miód kasztelański. Dziesięć 
cór.
UTTIGDATlri Przedstawienia Artystów Dramatycz- 
JJilllJUliAJjU. nych, pod Dyrekcją J. TEXLA.
Po wystawie paryskiej. Miłość niewiniątka. We­
sele w Ojcowie. — W Poniedziałek: Północnym po­
ciągiem. Zalega okrętowa.

— Ceny targowe Warszawskie. - Z dnia 13 czerwca 
płacono za korzec pszenicy wagi 242 do 250 funt. smól, 
ordyn. od rs. — k. — do rsr. kop. —; pstra i dobra rsr. 10 
k. 42‘/, do rs. 11 kop. 5, wyborowa rsr. — k. — do rsr. 11 
kop. 50; żyta wagi 232 do 240 ad rs. 6 k. 221/, do rs. 6 
kop. GO; jęczmienia 2 i 4go rzędowego rs. 4 kop. 80 do rs. 4 ■ 
kop. 95; owsa rsr. 3 kop. 75 do rsr. 4 kop. —; groch polny 
rs.—kop. do rs. kop. —; kartofle rs 2 kop. 25 do rs. 
2 kop. 40; siana od kop 40 do kop. 45, słoma od kop. — 
do kop. 40 za pud.

— Okowitę płacono dnia 13 czerwca hurtową składni- 
czą za garniec od k. 167'/a — 170 Pojedynczą szynkarską 
za garniec od kop. 172 — 174.

— Wjsokość wody na rz. Wiśle stop 6 cali 5.
JtlUtell—H'l

— Dzisiejszy Dalszy ciąg Kurjera mieści między 
innemi: Rozkaz JW. Ober-Policmajstra m. Warsza­
wy,—ogłoszenie: o zebrać się mającym Synodzie ewan­
gelicko-reformowanym,'—ogłoszenie Tow. Drogi żel. 
Warsz. Bydg., Tow. Drogi żel. Fabryczno-Łódzkiej,— 
wypa^Oj^Reklam^^ogłoszenia^^^^^^^^

Do dzisiejszego Kurjera dołącza się dla prenumerato­
rów miejscowych Cennik Warszawskiej Fabryki Machu;, 
Narzędzi Rolniczych i Odlewów. Dla prowincji tenże Cen­
nik za kilka dni się dołączy.____ '

Wydawca Gustaw Gebethner.

W drukarni „Kurjera Warszawskiego/1— Plac Teatralny Ni 573c (nowy 5). — ^osnojeuo Hemypoio. ^Patrz dalszy ciąg Kurjera oraz Dodatki).


